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Rzqd Rzeszy chce

wyrokami śmierci ukrócić teror
Dekret skierowany wyłącznie przeciw komunistom?

Po<J .wpływem sza le ją ceg o  te- 
ro ru  h i t l e ro wców rząd  Rz es zy  
Niemieckie j  powziął  decyz j ę  
av pr o w a d z e n ia  s ą d ó w  d o r a ź ­
n y c h  ł k a r y  śmierc i  dla tenory-  
s tó w .  D e k r e t  t en zos tan ie  w p r o  
w a d z o n y  w  życ i e  w  sobotę r a ­
no, o  ile do  tej  chwili  me  u s t a ­
nie teror .

Soc ja l i śc i  i ' r ep ub l ik ani e  in te r  
wen jow ai i  w  d a l s z y m  c iągu  u 
m in is t r a  s p r a w  w ew nę t r zny c l i  
p r z y c z e m .  zapowiedz iel i ,  że o 
ile r z ą d  nie ukróc i  t e ro ru  hit le­
r o w c ó w  zo rg a n izu ją  sam nnbro-  
nc.

Z a p o w i e d z w n y  d e k re t  o k a ­
rze  śmierc i ,  lewica u w a ż a  za nie 
bezp ieczny ,  i w y r a ż a j ą c  p r zy  
tern obawę,  że za  te sa m e  p r z e ­
s t ę p s t w a  komuniśc i  będą s k a ­
z y w a n i  na śmierć ,  h i t l e row cy  
z a ś  na małe  k a r y .

T e r o r  s z a l e j e  t y m c z a s e m  dal ej ,  
L i c z b a  z a b i t y c h  j r a n n y c h  z w i ę k ­
sz a  s i e  z k a ż d y m  d n i e m .  W  P r u ­
s a c h  W s c h o d u  ich h i t l e r o w c y  kon  
l y i i u u j ą  z a m a c h y  b o m b o w e  na po  
17 t y k ó w  l e w i c o w y c h .  p r z y c z e m  
d o s z ł o  )f» i -azr  . d o  k r w a ­
w y c h  s t ar ć .  W S a k s o n j i  s z a l a ł a  
■wczoraj w a l k a  m i e d z y  s k r a j n e u i i  
pnrt jat j i i .  Jest .  k i l k u  z a b i t y c h  i 
p r z e s z ł o  20 o s ó b  c i ę ż k o  r a n n y c h .

H it le rowcy,  k t ó r z y  obok p r o ­
tekcji  r z ą d u  R z e s z y  pos iada ją  
swoich ludzi na  czele k r a j ó w  
z w ią z k o w y c h ,  chcą  wciel ić sz tur  
mó w ki  do  policji, b y  w  ten spo ­
sób za le ga l iz ow ać  te ror .  Hi t le­
r o w c y  d o m a g a j ą  się r o z w i ą z a ­
nia part j i  ko mu nis tyc zne j .  O d n o  
ś n y  wniosek z łożony  tuż zos ta ł

h i t l e row sk iemu  rządowi  w Bn in  
świku:

PA R Y Ż. (A .T .E .). Berliński korespon 
dent „Liberte" notuje sensacyjną pogłos 
kę, jakoby po utworzeniu nowego rzą­
du Rzeszy miała nastąpić oficjalna a-

neksja Austrji przez Niemcy. A by zą- 
chować pozory praw dy aneksja ma być 
dokonana w ten sposób, że nie Rzesza 
niemiecka przyłącza Austrję do siebie, 
ale Austrja anektuje Rzeszę niemiec­
ką (!). Rząd Rzeszy i wszystkie urzędy 
centralne Rzeszy mają przenieść się do 
W iednia.

Oszczerstwo niemieckie
pod adresem mistrzu świata Kusocifiskieso

W  dniu wczorajszym w piśmie 
bertióskłem „12-Uhr-Bla t t“ , uka 
zaf się sążnisty artykuł,  w pro­
wokacyjny sposób atakujący asa 
światowej  lekkiej atletyki, Janu­
sza Kusociriskiego.

Autar artykułu twierdzi,  że 
Fmnowie są w posiadaniu niater 
jału m ogącego zdyskwalif ikować

Precz z pudrem! Niech żyje wojna!

Paragwaj szykuje do bojo amazonki
S y t u a c j a  na froncie dz ia łań  

w o je n n y c h  między  Bol iwją i 
P a r a g w a j e m  w y g l ą d a  b. poważ  
nic. Na g r a n i c y  obli p ańs tw  to­
c z y ł y  się pr zez  ca ły  dzień wczo  
r a j s z y  zac ię te  walki .  W  bitwie 
u czes tn icz ą  zna czne  s i ły piecho 
ty,  a a r t y l e r j a  Boliwji  bez prze 
r w y  ostrzel iwmją s ta no w is ka  
w o js k  P a r a g w a j u .  Ogień a r t y le  
ry j sk i  s k o n c e n t r o w a n y  jest  na 
mie jscowość  P is o m a ja ,  na  pta- 
s k o w z g ó rz u  Cli ago,  k tóre  jest  
p r zedm io te m  sporu m ię dz y  wal

e zącem i  s t ron ami .
W r a z  z depesza mi  z placu bo 

ju o przebiegu  s t a r ć  docho dzą  
również ,  za po śre dn ic tw em  p ra  
s y  a rge n ty ńs ki e j ,  zupełnie nie­
z w y k łe  wiadomośc i .

Oto  g a z e ta  „Dai ly  H e ra ld 14 
donosi  z Bu enos  Aires,  że w  
mieście S a n  Jose  w  P a r a g w a ­
ju u fo rm ow ał  się ba ta l jpn  kobie t 
p. n. „ P u łk u  a m a z o n e k 11. P u łk  
ma  odejść  w na jb l iż szym  c z a ­
sie na  fron t .  Amazonki  p a r a g ­
wajskie uzbro jone są w długi a

noże,  .k tó ry ch  ludność  u ż y w a  
z a z w y c z a j  do to row an ia  drogi  
p rzez  zarośla .

In ic ja ty w a  s fo rm owan ia  puł­
ku A m a z o n e k  w ysz ła  od z w ią ­
zku  kobięt,  k t ó ry ch  mężowie  
i k r e w n i  są of icerami  czynne j  
a rmj i .  Am azonk i  p a ra g w a js k i e  
p r z y g ię g ły  iż dopóki  sporne  te ­
ry to r iu m  na p ł a sk o w zg ó rzu  
G r a n  C h a g o  nie dos tan ie  się w 
ręce  P a r a g w a j u  nie będą u ż y  
Wiąćjmdfu,  ani szminek,  ani żad 
nego  k o sm e ty ku .

Eksplozja szybu naftowego
Olbrzymi© masy ropy qroiq katastrofą

BUKARESZT. (A.T.E.) .  Ubie 
głej nocy w  Moreni (Rumunja) ,  
na obszarze zagłębia naftowego,  
nastąpiła eksplozja, szybu, któ­
rego dzienną wydajność  obliczą-

ją na 100 wagonów ropy.
Olbrzymie ilości ropy nafto­

wej rozlały się na wielkiej prze­
strzeni, grożąc pożarem przy naj 
mniejszej nieostrożności,  jak np.

rzucenie zapałki.  Żandarmerja o 
toczyła zagrożone miejsce. Eks­
plozja wydarzyła się wpobl iżu 
miejsca,  gdzie n iedawno ugaszo 
no szyb ,  k t ó r y  p łoną ł  2 lata.

Nowy lot 
nad Atlantykiem?
NOWY JORK. (P.A.T.). Lot­

nik W illiam oraz lotniczka estoń  
ska Kalep odlecieli stąd w  nie­
wiadomym kierunku. Przypusz­
czają, że  celem ich podróży po­
wietrznej jest Europa.•

nowy „Prometeusz"
W  Chalon sur Saone (Fr an ­

cja)  spuszczono na wodę  nową 
f rancuską  łódź podw odną  „Suita 
ne“ .

B. doradca finansowy 
rządu poUKlego 
w Warszawie

P. Ch. D evey z małżonką, który  ba- 
W:j w ostatnich tygodniach w Europ.'e, 
przybył w dwu w czo r^ Z y m  na kilka 
dni do W arszaw y . Pobyt p. D eveya ma
charakter p ryw atny. P- D evey. k tóry  
był, jak wiadomo, do-adcą finansowym  
przy rządzie polskim, jest obecnie hono­
rowym  członkiem rady Banku Polskie­
go.

Rezygnacja
* mandatu poselskiego
Poseł nn Sejm z okręgu Przemyśl — 

Sanek, członek klubu B. B.. Grodzicki, 
złożył mandat posplsk, P. Grodzicki na 
leżał do konserwatyw nej grupy w B. R

g i e ł d a

Obroty małe. D olar 8.91, rubel zło­
ty — 4,70: i p t t ,  - -

m Lmń
Wojsko obsługuje zakłady użyteczności publicznej

. L W Ó W  (tel. wł.).  —  Nocy 
w czo ra js ze j  wybu ch ł  \vc L w o ­
wie s t r a jk  p ra co w n ik ó w  mie j ­
skich z a k ł a d ó w  użytecznośc i  
publicznej .  Zas t ra jk ow a l i  robot 
n icy e lek trowni ,  t r a m w a jó w ,  ga  
zowni ,  w o d o c ią g ó w  i kanal iza-  
cij. P o w o d e m  s t r a jk u  jest  obni­

żenie pr zez  m a g is t r a t  lwowski  
p łac o 10 proc.  i skrócenie  u r ­
lopów.

N asku tek  interwencji  m a g i s t ­
ra tu  w sz ys t k ie  w sp om nia ne  z a ­
k ła d y  zos ta ły  o 12-tej w no cy  
obs tawione  wojsk iem.  P o d  kie^ 
ro w n ic tw em  in żynie rów oddzia

ły  w o js k o w e  obs ługują n o rm a l ­
nie w s z y s tk i e  zakłady,  u ż y t e c z ­
ności publ icznej ,  z wy ją tk ie m  
t r a m w a j ó w .  W  ten sposób  poza 
br ak i em  t r a m w a j ó w  publiczność 
s t r a jk u  nie odczuwa.

S t r a j k  ma  przebieg  p o w a ż n y ,  
spokoju  n igdzie nie zakłócono.

14-letnia matka zamordowała swe dziecko
W 15-tym i 16-tym roku życia zabiła jeszcze dwoje

P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w  
R ó w n e m  od by ła  się ro zp raw a  
p rzec iw ko 18-Ietniej A le ks an­
drze  Sz pa k ,  o ska rż on e j  o zabój 
s tw o  w ła s n y c h  dzieci.  Ma jąc  
lat  14 o s k a r ż o n a  p ie r wsz e  s w o ­
je dz iecko  ż y w c e m  zakopa ła ,  w 
w  15-tym roku  życ ia  drugie  
dz iecko  utopiła,  a g d y  l icząc lat 
16 urodzi ła  t rzec ie  dziecko,  rzu 
ciła je psom na pożarcie.  O s ­
k a rżona  W' drug im roku ż y ­

cia u traci ła  rodz iców i b e z d o m . c ó w .  S ąd  uwzgl ędn ia ją c  niski 
na  tułała się po wsiach,  s ta ją c  poz iom u m y s ł o w y  oskarżone j ,  
się ofiarą róż nyc h  z w yr odn ia ł - 1  sk aza ł  ją na dw a lata więzienia.

Jak na filmie...

Napad na pociąg i pościg za bandytami

Dodatek

ZE Ś W IA T A  PRACY
ukaie się w poniedziałek 

dnia 8 sierpnia b. m.

R Ó W N E  (PAT.) .  — Na odcin 
k u  k o l e j o w y m  R o k i t n o  S a r ­
n y  d o  pociągu i d ą c ę g o  w  s t ro ­
nę S ą r n  w o d l e g ł o ś c i  iLiili k i lo­
m e t r ó w  o d  . R o k i t n a  u s i ł o w a ł o  
wedrzeć  s i e  d o  w a g o n u  p o c z t o ­
w e g o  -Ech  b a n d y t ó w  z  z a m ia ­
r e m  „Ograbi en i a  p o c z t y .

P r z y p a d k o w o  jedn ak  jeden t  
bandytów’ uruchomi ł  hamulec  
a u to m a ty c z n y ,  wskutek czego

pociąg s taną ł.
Na skutek,  a la rm u  m a s z y n i s t y  

nad jech a ła  z  Roki tna  d r e z y n ą  
policja i rozpoczę ła  pościg za 
band yt am i ,  ' k tórzy  uciekli to­
rem k o le jo w y m  w  s t ronę  S a rn .  
W o b e c  fęgo pośc ig o d b y w a ł  się 
pociągiem. P o  oddaniu  kilku 
s t r z a łó w  pfze*  policję band yc i  
z a t r z y m a l i  się. Zostal i  oni ujęci 
i odwiezieni  d o  Sa rn .

Kusociiiskiego i w związku z tern 
żądają,  by odpowiednie władze 
wszczęły doraźne dochodzenie.

Jak wiadomo dji. 8 b. m. roz­
pocznie swe obrady Kongres 
Międzyn. Zvv. Lekkoatl.,  który 
ma rozpat rywać sprawę Nurmie-
go-

Na tymże kongresie przedsta­
wiciel Niemiec, ma wystąpić z 
wnioskiem o przywrócenie praw 
amatorskich Nurmiemu, a w wy­
padku,  gdy wniosek upadnie,  wy 
stąpi 011 z wnioskiem o zdyskwa­
lifikowanie Kusociiiskiego.

Jest to wyraźna i celowa robo 
ta Niemców, którzy nic mogąc 
widocznie znieść faktu, że Polak 
jest rekordzistą świata,  starają 
się w swój znany i wypró bowa ­
ny sposób,  sprowokować  aw an ­
turę.

Autor artykułu w „12-Ulir- 
Blat t” żąda ot! Einnów , by przed 
stawili,  „potrzebne dokumenty”, 
gdyż bolesnym jest takt, by Nur- 
mi był dyskwalif ikowany,  gdy 
inni „.uprawiają zaw odo wstw o” .

Ta  perfidna taktyka ma r z eko  
mu zmusić Einnów dci publiczne 
go wystąpienia.  Tymczasem l in 
nowie oficjalnie oświadczyli ,  że 
nie dostarczą żadnych dokumen­
tów’.

Wierzymy, jednak, że sprawie 
dliwość zatriumfuje i oszczercze 
plotki rzucane przez Niemców, 
zostaną obalone przez międzyna 
rodowy kongres.

KLĘSKA FINNÓW
LOS ANGELES. (Specjalna ob

s ługa) .  Największą bezsprzecz­
nie sensacją na Igrzyskach Olitn 
pijskich była niespodziewana 
klęska l inmog na 1 .5 0 0  mir. Na 
ogół bowiem spodziewano się 
zwycięstwa gdyż, takie nazwiska  
jak Purje i Larra gwarantowały 
pierwsze miejsca. Tymczasem,  
wbrew wsz.elkim pi zypuszcze- 
niom zwyciężył Wlodi ,  Beccali 
w czasie 3:31,2. Wymienieni  Lin 
nowie nie zajęli nawet p unk tu*  
wanego miejsca.

W SPA N IA Ł Y  R Z U T  O S Z C Z E P E M
W  rzucie oszczepem pierwsze mi :jsce 

zajął mistrz św iata N att. Jorv:non. Rz.-t 
72.70 jest icpsry od / .'kordu ollnipfj.^kie 
jo .

1ES7C7 E JE D E N  PP.M  RD
W  iinaie biegu na SO iv.tr. pr- -z płot­

ki pań zwyciężyła św ietna Ameryka,i!:.- 
Di dr kson w erosie 11.7 w'-- . i -u w  ni 
:zns jert lepszy od rekordu ■-u i. co dc-'.

W A L K I Z A PA ŚN IC Z E
W  pierwszej rundzie w.nk _..p 11-

czych grecko - rzymskich rozcgiuno aft 
stępujące spotkani;; Btflidei f Nieme yj 
pokona! Jaskaricgo (Firilandjn l. NtSzola 
(W łochy) wygrał z Szekfu (W ęg ry i 
Thuyes^on (Szwecja) odn ósł zw ycięst­
wo :i;u’ Franco:.-'. (F rancja} .

W  wadze piórkowej Gozzi ( W łochy ) 
zwyciężył Koakela (Finlandia :. wK*sn 
(lapouja) wygrał z Siiackeiu (D»iioul 
M audr (Czechosłowacja) : c-
fem (Szwecja), wreszcie tżhri 
tv )  z Zi-rnbonjii (W ęg ry i.

SEN SA CY JN A  PO R A ŻK A
M ISTR Z Y N I ŚW IA T A

W  szermierczym turnieju indywidu­
alnym' floretu pań sensacyjną klęskę pó 
niosła 'm istrzyń, św iata, Niemka Meyer, 
która up'aso\vaIa ’ się aż na czwirrtem 
miejscu. Pierwsze miejsce zajeia Preis' 
(Austrja) bijąc w t.m.ale Angielkę Gum 
nes 5-3
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Kraf w stanie anarchii
W j b r j f  oczeKiWfiiłiu o s i aun ę  właśc iwie 

w y b o r s j f d o  par la rncEjoTRzeszy  
nie nim  niosły-w-  na jmnie j szy  m 
n a w ^ S ® W « . r ^ v - j a # * i e n i a  syti .  
aeji .  k to  i j ak Będzie  rządz id  
p a ń s t w e m  niemieckiem. Do raz  
g ry w k i ,  do walki  o ; mandaty,  
s ta n ę ty  d w a - o d ł a m y  społeczeń­
s t w a  ■ <podz-ial;• może  nie ścisły,  
g d y ż  k a ż d y  z tych  cd ł a m ó w  
dzieli  sie ftą poszczególne  s tron  
n ic twa  o w ła s n y m  ó a r ę b n y m  
programie* -lecz s k r a i i r e  p r z e ­
ciw ny m  do p r o g r a m u  s t r o n y  dru 
giej)  — n a c jo n a l i s ty c z n y - i  r t '  
puhi ikanski .

'Akcja  p r z e d w y b o r c z a  t o c z y ­
ła się w r i tezwykłem zac iet rzc-  

/  w ie m u . ' C o d z i e n n i e  .depesze d o ­
nos i ły  o se tkach  zab itych,  c - t y ­
s iącach  r a n n y c h ,  o niezl iczonej  
ilości g ro ź n y c h  s t a r ć  między  
wro g ie m i  pa r t iami .  Os ta tn ie  
a\ y b o r y  n a z w a n o  „ k r w a w e m i  
w y b o r a m i ' 1, ze względu  na mno 
g o ś ć  of iar  ,-agi tacj i " Wyborczej .

W rezul tacie jednak,  po prze 
liczeniu g łosów,  okaza ło  się, że. 
zw y c i ę s t w a  nie odniós ł nikt,  że. 
spo ł eczeńs tw o niemieckie rozbi 
te j e s r  na d w a .  o frinicj więcej  
równe j  sile, obozy,  że żaden  z 
p r o g r a m ó w  nie z j o ł a r  skupić 
pod sw'emi s z t a n d a r a m i  . więk­
szości  narodu .  .........

’L  posz czeg ó ln yc h  st ronnictw 
na js i ln ie j szem oka za ło  się s t io n  
ri ictwo Hit lera,  k tó r y  na 6 0 /  p o ­
s łów  nowego pariarrienti.  będzie 
k ie rował  grupą ,  l iczącą m an  
da tów.  J e d n a k ż e  narodowi  soc­
jaliści ■ samodzielnie  nie s t a n o ­
wi# g r u p y :  pos iada jące j  więk ­
szość  i mogące j  bez poparc ia  in 
pych st ronnictw objąć rządy Je­
śli zaś  będzie tn \  d o d a w a ć  g łc r  
s «  i m a n d a t y ,  s p r z y j a j ą c e . po ­
l i tyce Hit lera.  tó ,nąleż\  rów ­
nież z s u m o w a ć  g łosy s t rony  
przeciwnej .  I w ó w c z a s ,  ta. m a - 
t e m a t e k a  parlamc n t a rn a  . wy ka 
że zupełna  niemal r ó : nawagę .

, O d ła m  republ ikański  cceii trum 
i socja l i ścP  może  liezy^.  na . i ló  
mil ionów’ głosów,  o a ławr nacjo 
n a l i s ty c z n y  tnod w odzą  Hit lera)
—  14 mil jonów głosów:

W  tych w a r u n k a c h  na widów  
nię wykracza t rzeci  o d ł am  spo ­
łe czeń s tw a n iemieckiego,  rów- 
nie da leki  od republ ikańskiego,  
jak ii na c jo na l i s tyc znego  —  k o ­
muniści .  W porównan iu  do o j  
s ta tm ch wyboteny.  komuniści  nie 
m ie c e y  ■ powiększyl i  swój  s tan 
Dpswjjitoa,  o .11 m a n d a t ó w , ' d o  

TTcżby"-— 'SS. -stanowdąC, trzec ią  
pod w zgl ęde m  l iczbowym g r u ­
pę no wego  par lamerTu,  a co w a ­
żniej sze.  s ta ją c  się ję zyczkiem  
u wagi  w s tosunku j o  z w a l c z a ­
jących się, równorzędnych grup
republ ikańskich  i nac jona l i s tc cz  
nyćti.; Teoretycznie rządy w  pat
lamencie ,  .przy obe c n y m  ukła- 

'  Jz ie  z a f  s p o c z y w a j ą  w T ę k a c h  
komunis tów-  i w walce  m ie dzy  
obnząm:  na js i lniej szemi  będat
de c y d o w a ć  komuniści .

Niewątp liwie podobna  pa rado  
ksa lna  s y t u a c j a '  nie da u t r z y ­
ma ć  się w p r a k t y c e  i życie  p r z y  
niesie inne rozw iązanie sy tuacj i .

:W  obecnych  jednak  w a r u n ­
kach:  .Njęmcy zń a jd p ją  się, j ak  
s twierdz ić  należy,  w-s ta n ie  z u ­
pełnej  anarch ji .  S t o j ą c y  cli wi ­
łów o przy sterze rząd nie ina

żad n e g o  o p a r t a .  
Z w a lcza ją  go bezwzględnie  
p r z e d s t a w i J e i ę  s t r onn ic t w  lewą 
c y  i 'centpum, w yp ie r a ją  się go 
hitlerowcy. Jedyną podporą o-
becnego  rządu  to.... nieład i a- 
na rch j ą  w państwie,-  b rak  na­
dziei ńa u tw orzenie  w iększoś­
ci w' par lamencie ,  w za je mn e 
walki skłóconych pairtyj.

Naj lepszym bociaj dowodem 
tego s tanu anarch j i  to codz ic i r  
nę bójki, s ta rcia ,  bi twy między  
cz łonkami  partj i ,  n o s / a c e  już 
charaKter  w ojny  domowej .  Nie­
ma dnia,  aby  depesze  nie p r z y ­
niosły wiadomośc i  o z a m o r d o ­
wanych socjalistach przez ban­
dy  hi t lerowskie,  o ra n n y c h  i za

[bitych prz ez  komunistów' ,  i w7za 
jernnie śm ie r te ln yc h  of ia rach 
■wśród zabójców',  Do walk bra to  
bo jozych  wciągnię te  zos ta ło  c a ­
łe śptJeĆzeiistw o, młodz ież,  ko­
biety,  dzieci nieiedwie.

W  t v m  s tan ie  rzeczy,  gdy  
: rząd nie jes t  rządem,  pa r l am ent  
nie jes t  pa r l ame n te m,  g d y  ż y ­
cie ludzkie "jest tyle war te ,  co 
kula rewolweru ,  lub uderzenie  
nożem, wydaje  się więcej niż 
wąiTpffwe, czy z podobnego cha 
osu bra tobójc zych  walk i a n a r  
clijl może  wyłonić  s ię . lepsze  ju­
tro —■ ńą l is two zdolne do zgod  j 
nego współżycia,  z irmcmi n a r o ­
dami F u ro p y  i świa ta .

Krk.
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We suty Kąęih
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KOBIETA

Byk 1 samochód
Fatalne start ę na szosie podwarszawskiej

W ojc iech  Kopeć wóz  umaił ,  
babę na kozioł posadził ,  podciął  
kopia  i do miasta  W ars zaw  y na 
s p ra w ę  przy jecha ł .
, W  sądz ie grod zk im  g łośno 

butami  smarowaneini .  sad łe m 
sz u rg a ją c ,  za o sk arży c ie la  s ta ­
rtą l.” -

P r z y b y ł  także os k a rżo n y  
Franc i szek  Fur goński ,  co c ięża­
rów ką  j / J ą c .  na szosie Kopećio 
w e g o .by ka Uratow ał.

Kopeć człow iekiem o lud z 
kim sercu  jest ,  więc za z m a r n o  
wanc  byjdTc, nie cliodzifm ze 
s k a r g ę  do sądu,  gdy by 
szofer  nie s tawia ł  się hardo.

Jak  się s ta to  to nieszczęście.  
Furg ońs ki  iniz wydziwiać .

— Pa ńs ki  byk to całkiem bez 
rozumu jest ,  przecież t rąbi łem,  
żeby mi sie z drogi  usunat ,  mia 
Jem niożc do jrinyii zjechać,  a u ­
to sobie pogruchotać ,  żeby go 
oszczędz ić — a w reszcie co oni 
.sobie za sp a c e r y  beż dozoru u

rzadza ,  me moja  w :na, że to o- 
sioł a nic byk.

Kopeć na tę obrazę,  aż z a ­
t rząs ł  się ze rłości.

' • - ^  Na mo jego  b y k a  będziesz 
jeszcze  gadał ,  t rzeba  mnie od­
szkodować’, na sucho  tak bra tku  
nie uidzie.

O s k a r ż o n y  św ia dk ów  swoich 
do sadu postaw ił,, żc c i ę ż a ró w ­
ki z a h a m o w a ć  nic mógł  że ko 
łował  m asz y n ą ,  i k r zyc za ł ,  .aby 
kto- b y k a  przepędzi ł .

Kopeć ąż w -głow ę sie z f r a ­
sunku poskrobał ,  że te diabły 
miejskie to-takie mądr e ,  przecie 
i on mógłby  się świadkami  bro­
nić. pastiicliy wid z ia ły . jak byk 
Drzcz kola zaś lachtuso-wany zo 
stal .

Sędz ia  sp raw ę  odłożył ,  a Ko­
peć zapowiedz iał ,  że na drugi 
te rmin w szwstkieli ludz'  ze wsi 
do ,-adu p r z 4 wiezie,  niceli z a ­
świadcza .  j aką  s t r a tę  poniósł.

Pod sąd  o pin j i
ro flin u  czyjelaikój) „o stn m cii W iOdi nośc."

Li tu je m y  się nad' p. Fr .  
K o n r k o  z U ro dn a !  J a k  of ia r­
nie broni ł  „ P rz y ja c ió ł " ,  a tu na 
niego za to  gr o m  z a .  g i ł u m n  
pada .  J e d e n ’był  z Kalisza,  dziś 
bodzie drugi  z Zambrów a. I nic 
dz iwnego,  ze redzie to list wo­
jow niczy ,  bo to wojak  dziarski  
głos zabiera.  Jes t  nim W ład .  *u  
worow,  członek orKiestry 71 pp. 
w Zambrowie .  Oto  jego list:

„ D rodzy  „ P rzy ja c ie le " ! W ie ­
lu ju ż  '•.abie.rato g los  w W a s z e j  
spraw ie , ale nie w s z y s c y  s łu ­
szn ie .  Np. ten pan z Grodna.  
N iech b y  sw o je  m o r a ły  zachow ał  
dla  jak iego  innego  państw u ,  
gdzie  Kościół jes t  pon iew iera­
ny, T en  pan sa m  jest  k ió tln ,-  
i r z r o c z n y ,  jeże li  d o w o d z i ,  że  
Kościół chroni ź le  żo n y .  Ja zas  
tw ierdze, że Kościół n iczego  z łe  
go nie chroni, jed n o cześn ie  za ś  
w szakże nic potępia, pragnie  bo  
wtem  w  m y ś l  za s a d  C h r y s tu s o ­
w ych  złe  na dobre obrócić . Ho 
Kościół zos ta ł  u s ta n o w io n y  
przez sa m e g o  C h ry s tu sa  Puna.  
k tó ry  ró w n ież  nie pot u pi a! g rze  
sin ików , lecz  prag/tał ich zba  
wić. A w iec sk o ro  sa m  C h r y ­
stus  Pan  z łego  nie pochw ala ł  
to  te m  sa m e m  Kościół tego  te ­

go  rów n ież  nie pochw a la . Jeżeli  
ta c y  panow ie , jak- ów  z  Grod- 
iia che u, op ie /ać  się na zasadach  
k o śc ie ln ych ,  choć Kościół to  dla  
nicli coś obcego i tiieziiuneno.  
Niech się. lepiej (lo c u d zy c h  
spraw z radam i nic wtrącają,  
bo m a m  z b y t  „k r ó tk i  w z r o k " ,

Zakocha ł  się pan Chucl ic rko  
w K atar zy ni e  Siłek obfitej, w  
k sz ta ł ty  i boga te j  W mięso.. .  po­
uk ładane  pięknie na ladach w 
masarn i .

P a n n a  Kasia byfa właściciel ­
ką  t łustych boczków,  g ru byc h  
szy nek  i sążn is t yc h  kiszek

UhuchcrKo, w idząc  pannę Ka 
się za bufetem, zc wz ruszenia  
aż  dech traci ł  w piersiach.  Jej  
świecące  pełne policzki zaćmie 
wa ły  czerwień  na jświeższe j  po­
lędwicy ,  palu.,zki wydawmty się 
okrąg łe j  toczone  od pa rz on yc h  
serde lków,  a cic-lęce nóżki p rzy  
nogach K a ta r z y n y ,  t raci ły  już 
zupełnie na uroku.

Tylko ,  że panna  Kasia nie 
wiele invagę; poświęcała  Clui- 
cherce.

Ja tam lubię mężczy gn —; 
ry c e r z y  — mówi ła  szc ze rząc  
zęby., —: m ę ż c z y zn a  musi być 
taki.  żebym  się pr zy  ruin nicze­
go nie l a ł a ,  żeby bronił mnie 
od łasych  na mięso.

Ch u ch e rk o  postanowi ł  .Kata­
rzynę  o swej  ryce rsk ośc i  p r ze ­
konać.

Na promeiuidę w niedzielny 
wieczór  kró lowe serca ,  z a p r o ­
sił, i za miasto  w yprowadził .

— J a k  tu pusto,  c iemno w 
sam raz  dla ba n d y tó w  — s t r a ­
szy ł  Cluicherko. . .

—  Mi ic tam bandy ty furda

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

30-icini, suny mężczyzna z 6-ciokla- 
loW-ęm wykształceń,'cm. pozostaje z żo­
ną i pzieck,'cm,bez sroojtów do życia. O  
DieęCje pracować tjprliw-ie za najskrom­
niej tę wynagrodzeń.e. Łaskav e oferty 
dń r T ad . O.

Byjy ochotnik z okresu wojnv z bot- 
szev'kdm i crcrpi nędzę wraz z żoną i 
czworgiem malutkich dzieci. Gotów- jest 
podjąć s,ę każdej, choćby najcięż­
szej rracy  fizycznej, byleby zapracow ać 
K i chlcb.

Łaskawe zgłoszenia dla A P.
*

Żri.dukowiuiy urzędnik, ktorego żona 
choruje '-ężko na gruźlicę skóry.a mala 
córcćzka zapadła ostatnio na jaglicę — 
zwraca się do Czytelników z błaga Inę 
prośbą o pracę Łaskawe zgłoszenia d la  
]. Har.

*
1.9-letni młodzieniec m aiący na u trzy­

maniu słabowitą mackę i maloletn ą 
siostrę, po cldubnem ukończeniu szko­
ły  rzemieślniczej, znajduje się bez pra­
cy rtoki gorąco o zajęcie. O ferty  dlł
J i.

Panowie sie bawią
jedn. w nędzy się pławią, 
drL-Jzy się bawią 
aż miło!
— O w o komuś strzeliło 
do głowy
aby urządz ć łowy 
na lwy 
Ale, czy wy
Czytelnicy wiecie, gdz e tc łowy odbyć

zamierzaj.!? 
Nie?l... — Panowie Wyjeżdżają 
do Afryki na owo polowanie...
— Koszt? — głupstwo!,., podróż, u trzy­

manie
i c. d. za czas dwóch miesięcy 
ma kosztować tylko . 15 tysięcy.
A co, nie ładna zaba\Va?...
— Ja Dym zato w skórę bil, lecz to juz

inna sprawa.

— zachichota ła  na /ma ł£asia. 
a b Ą rp ru w d ę  do jrzeć .  S a m  jv m| Tj, — pogroz ił  ka w a le r  -i— 
stc/n ż o n a ty  i różn ie  u m m c  b y  \ ó'oc\k  się chyba  panna Kasia 
u’(/ a jed n a k  nie chc ia łbym  ż y ć , boi, dpbrzc,  żc ja tu jcs tu t i .
2  imią, c h o ć b y m  ja naw e t bar­
d z o  kochał. Z g o d z i łb y m  się nu 
tak ie  ż y ć ie  t y l k o  w t y m  w y p a d

O G Ł O S Z E N I E

1 O  O  O  z ł o t y c h
'i.ig rody  otrzym a ten, któ udziełi Urzędow i Śledczemu m si W ars ja o  y infor 
ma-cji’ ćzyj podp.s stanowi powyższa odbitka.

Inrormacje w te- spraw ie należy kierow ać go Urzędu Ś le d c z eg o  m. st. 
W arszaw y  ul, D an:łowjerowski. Nr.. 3 ,;p o k ó ' Nr. 54 osobiście' lub telefonicz­
nie pod N r 417-11. Nazw sli m fonriatoro1' porost: n ą  w tajemn cy.

v. z. Konte"danT Pol.cji. Państw owej m. r ąt. W arszaw y  
Naczelnik Urzędu Śledcze jo

(A. Sitkowski, Podinspektor)

ku\ g d y b y m  o t r z y m a ł  r o z w ó d ’ Ji'abóvv. 
ta ka  sa m a  droga , juka  brałem  
slab. Dopiero po ro zw o d z ie  po 
ślnb iibym  tę. k tó ra  kocham .
G d y b y  zas ir.sg.r.scy niezgodn i  
m a łżo n k o w ie  zaczę li  tak  poste  
pow ać, juk im  hurt z G rodna ra ­
dzi.  c o b y  się w te d y  narobiło?
Nu c o b y  I r u z k o ś ć  ze sz ła ?  Na  
okropne  m a n o w ce ,  bo ż y c ie  ta ­
k ie  b y ło b y  bez  Hoga. A cóż  ż y ­
cie bez  j łoga  w arte?  p r z e c ie ż  
ladzie , ż y j ą c y  bez  Hoga, ni- 
c ze m  się  nie różn ią  od zw ierzą t .
M o że  ten  pan pow ie:  poco cier­
pieć z ta m ta ,  sko ro  z ta m i  b ę ­
d z ie  d o b rze?  A poco  cierpieli  
pierw si chrześc i jan ie?  ł poza  
tem , c z y  non ieH pew ien , że  
pan z ta d rw ią  b d z ic  szczcśli-

Słowo w złą godz ino  zostało 
wypówiedz iui ie ,  bo z za 
ków w y sk o c z y ło  nagle trzech

u\v n a z a w szc ?  P rzec ie ż  wielu  
żeni sie n ib y to  z miłości, a w 
k ilku  dn i po ślubie  ^ ' piekło  iv 
d o m u !  I ir t v m  W yp a d ku  m o że  
tu k  b y r  Niech w ięc d r o d z y  
,,P rzy ja c ie le " n ie  idu za  takie-  
m i ru d d m e  lecz  u d adza  sie do  
H o,ra o p o m ne  w p o t r z e b u . a 
w te d y  z pew nośc ią  w y jd z iec ie  
z W u s z y c h  trudnośc i  z w y c ię s ­
ko" '.

P.  Fr.  K o n r k o  ma ,  o c z y w iś ­
cie, p ra w o  odp owiedren ia  na 
postawione  mu zarzu ty .

Z ciężkich piersi K a t a r z y n y  
w y r w a ło  się jeszcze cięższe we 
stchnienic.  a Cliuclierko.  ijiężrnę 

■ w ysuną l  się naprzód.  {ę(3cą '£ 
napas tników Clu ichcrkę  '*■ tKV 
ma. a dwaj- dosk t iczy l i ' t fo  Ka 
ta r z \  riy i w nogi...

— S ta ć !  — k r z y k n a f  g r o m ­
ko. a piskliwie Chucl ie rku.

I o dziwo, bandyci  z a t r zym a l i  
sie. lecz panna  Kasią-., nic wą- 
t r z y m a ła  się. Ucieka jąc  w wieł 
kich susach ,  c iągnęła  przemo cą  
za ‘sobą dwTtch napas tn ików:

- H urra !  — k rz y c z a ła  - to 
mi c ldopcy — ryce rze ,  po ry w a  
cze. jak z bajki.

C l m c l i e r k o  s t a ?  z r o / J / . i a w ł O -  
na  g ę b a .  on icn i j n ły  i l \ : z v H * d u ie  
z a w i s n ą ł  na  r a m i e n i u  b a u d y ł y ,  
co ges  c i ą g l e  za r ę k a w  Mzyffoal

— Uciekła — jęknął  — po do  
broci. z własne j  woli, bez gwał ­
tu...

N a n a s tn ;k co C hu che rkc  pod- 
t r / \  pi''W'->ł. cucił g o  s łowami :

— Te f ra ie r dosyć  już o m ­
dlewania .  fc r az  f*rsc btfjijć za 
t -dogranie k o n r d j i  z napadami . '  
A panienka  fest dzie\vucha,  
zab ie rzem ją  na wódkę .  -- -;

Zastępca.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

W A P S Z A W S K A
1.1’.10 Giulzie-iuiy ’pi'zegl:Ml pra.-.y 

poi sklej. 12-4Ó tyyty ” raiiKiliiiio- 
we l.V0J KoilS0 nIkat tfjtjjjijiliircży. 
lW-T0 Plyly it i-iuiioronowt. ł.fi :10 
Wiiulouiojti  wojskowe i slrzulei- 
kie. 15,40 Stuehc/wisko dla ilzieci. 
pT05 MeKklje z '  f i l m ó w  dźtyigko* 
v yeh. 17.00 ‘Koncert  jiołiohitłn o- 
w y  IS-ftO rl'rMiisniis.ja Nahnżi-ii' 
stw.a /. Ostrej  Bramy w Wlln e, 
19-0f» Tr. ze Lwowa ńieez.u teufsnw . 
Polska - Węgry, 10.15 i łozina :to 
śei. ia;tó Prasowy t lziemrk ad o- 
wy •_>(),(JO W rubr-yee - \ a  widno­
kręgu' '  20.15 Muzyka udeka 2Ji:,lł 
'l yansjuis ia slu<-how;ska /. Kó.iko 
w a. 22 05 Pt  wory Chopina, gd Ol 
Wiadonius,  i sp.wtoue, 22.50 .ZąF 

Cszlak i ..Marszem Katlrowki ' .  liii 
Muzyka taneezaa z C ' eelioei.uka-

W EH E R Y E H E
f IRGO 2 ni (i, front roą S-(ó Krtysb.cj

ć, — 9. W. Sw ‘3 — y v iz y ta ‘2 ił. 
»■ -  -  -

WENERYG/ NU skoi nę. (ue-
m cc pic., ciel- tro le cser ą. L E G Z N K .A  
.pl. 3 K r :y sv  K óo ,<f . -  P o rada  3 si.

cabinct elektronem  czy Dr. M. Gryn* 
bauina. Leczenie ar trety „mu, reumatyz­
mu, ischias, nerwobóli, migreną- Aleje 
irC Jerozolimskie 3 7 , teł 9-bl-00.

WEKSLE protestowane przyj­
mujemy -(i kupui :- 

i..y) dó windykacii na koszt wtasnv i lili- 
jtfnla. Biuro windąkacąjno - wekslowe 
Karmelicka 9 — 1 tel I I -82-31. Dwai- 
na^ta — czwarta .

liA M O f.H O D O W E  Km-.sy J uszyńśkie- 
go W  -ti s-uwa hln. o iccka II

PO TkZłlBN E- u c ze n ie  do nauki kroki 
i szycia, M arszałkowska 74 m. 2.

W SPÓŁ NIKA cio 11 aj i/ z 1 O ferty ..pod 
interes . Admu-istraeia „Ostacnich W ia ­
domości".

PŁ Y T Y  nowe ł,W . nainowsze 2,20 u- 
żyw aae 0 50 Damiana, P a refony dv. u- 
sytężynow e 75 ,,Placów ka Polska'' 
M arszałkowska 79 — 38.

O R T O P E D Y C Z N A  pra .ow n.a  Ig n a ./  
Jaworski, T argow a 38 m. 6. front. \V v- 
> onrw a: W kładki pod pteskie stopy. 
P isk i na pizepuklinę A oaraly  o r to p t' 
dycznre, protezy r.óg i rąk.
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P raw d ziw e dzieje n ieszczęśliw ej Kobiety
Gdy Ryś zamknął drzwi,  Marski  rzucił się ku 

biurku i bez trudu stwierdził,  że syn skrzętnie sjudju- 
jc proces Krystyny Łazarskiej.

—  Wiedziałem, że tak będzie — szepnął.
Usłyszał zbliżające się kruki syna, odsunął  się,

\\ ięc od biurka i starał  opanować  nerwy, *•*'
Jeden rzut oka Rysia na biurko, ęyistareżył,  aby 

zrozumieć, żc: ojciec mu przewracał  w papie i ach.
Zapanowało między nimi, długie,  'dręczące m i l ­

czenie. . ;.r ;
Przerwał je wreszcie Marski,  mówiąc:  y
—  Przeglądałeś sprawę Łazarskiej?
—  l ak... Właśnie zaczynałem, gdy wszedłeś.,
— Interesuje cię to?
— O, tak! Zupełnie,-jak powieść,  ale nie zmyślona, 

lecz oparta na prawdziwych zdarzeniach,  powieść,  w 
której wszystko jest p rawdą , ‘bez żadnej fantazji gwoli 
uciesze tłumu.

—- 1 jakież odniosłeś wrażenie?
—  Jedna rzecz mnie dziwi.
—  A mianowicie?
—  Dlaczego obrońca Łazarskiej nie zażądał  dru­

giego rzeczoznawcy lekarskiego, choć prawo to mil 
pizyslugiwrdo w całej pełni?

— IJo ja wiem? Może dlatego, że wina Łazarskiej 
była tak oczyw ista i bezsporna,  że nic-chciał  jeszcze 
pogłębiać jej drugim raportem lekarskim, który z na­
tury rzeczy musiał być jednobrzmiący z moim.

- l ak. to możliw e —, odparł  Rys.
Zdawało  się, że tern sprawa będzie wyczerpana.  

Ryś wszakże iloual jeszcze:
—  Swoją drogą  nie pamiętam, aby na kogokol­

wiek gazety,  wszystkie jak jedna,  rzucały się tak za­
jadle jak na  Łazarską.

—  Były tylko echem'  Ogólnego potępienia Czy 
wiesz,  że goy ją przewozili, z wlezienia na rozprawę są ­
dową, tłum rzucił się na karetkę więzienną i o mało 
nie rozszarpał  oskarżonej.  Ale... nic chcę ci przeszkae 
dzay Czytaj, sobie dalej.

Wyśze&ł? aft' byrtkjmmej m cus pdko jon y .  Pocie­
szał się tyljtó tbiuę.że Rysiek hic wiedział,  i ż .Miłków 
graniczy z hutą wapienną,  nie miał wdęc pojęcią rów­
nież o jej trujących wyziewach.  Ponieważ zaś pod­
czas całej rozprawy sądowej ani 'razu o Inicie nie było 
niowy, skądże Ryś się będzie mógł o niej dowiedzieć?

Mimo wszystko był bardzo nieswój. Gdy się spo­
tkał z synem ponownie na obiedzie,  coś go dławiło 
w gardle.  Nie mógł przełknąć spokojnie ani kąska. 
Wkoticu powiedział ,  że nie ma  apetytu i przestał  się 
zmuszać.  Ryś nie odzywał  się ‘ańi słówkiem.

Marski nie mógł  dłużej wytrzymać dręczącej nie­
pewności ,  zapytał  więc:

— . Jakież ostatecznie odniosłeś wrażenie?
—  To samo, co ty, ojcze. Jasna rzćcz, że Łaząr- 

ska była winna.
Marskiemu omało łyżką nie wypadła z rąk, lak go

ucieszyły te słowa syna. Aż fala krwi przypłynęła mu 
do mózgu, aż się dusił z radość1.

Tymczasem Ryś rzekł:
—  A jednak sporo rzeczy nunc uderzyło...
—  Cóż takiego?  —  zapytał Marski,  ale już zupeł­

nie spokojnie — - nędę mógł ci służyć wszclkiemi w y­
jaśnieniami.  Pamiętam sprawę lak dokładnie,  j akgdy-  
oy s ię-odbywała dopiero wczoraj.

—  bkoro sądziłeś o otruciu tylko według  obrażeń 
jelit, ale żadnego śiadu trucizny nie znalazłeś, czemu 
nie zrobiłeś analizy krwi? .. , , ,

—  To było zbyteczne.. .
—  No... n iewiadomo —  wtrącił  Rysa* zamydlił się.
—  Mówię ci, że wina Łazarskiej była zbyt oczy­

wista. barn przecież to przyznajesz? -o,
—  Tak,  oczywiście.. .
—  A więc?
Ryś odwrócił  się i nic odpowiedział  ira to. pyta­

nie.
Aż dopiero po chwili rzekł:
—  Uderzył mnie także upór,  z którym oskarżona 

do oslatnicj chwili zapewniała o swej niewinności.
—- To bardzo częste zjawisko u oskarżonych,  na­

wet najbradziej winnych.
—  Ale jednak z taką samą pewnością wszyscy 

twierdzili, że zabita Renickicgo, a potem okazało się, 
żc to zupełnie nie ona..

—  Być może, ale oskarżenia o otrucie nic nie zdo­
ła obalić, a mnie tylko ta sprawa interesowała.  Co do 
otrucia nie mogło być żadnej wątpliwości.

—  Kto wic?
—  C o ? ? ?
—  Mówię:  kto wic, bo przecież jednak sam mó­

wisz, że żadnej trucizny we wnętrznościach dziecka nie 
znalazłeś. Inna rzecz, że wierzę w winę Łazarskiej.  
Muszę wierzyć, skoro ty w to wierzyłeś i na­
wet przyłożyłeś w ten sposób rękę do skazania jej. Mu­
siałeś więc z pewnośc ią  być całkowicie pewien swe­
go Natomiast  uważam,  że na podstawie  takiej poszla­
ki nic powinno się było skazywać ją tak pochopnie,

—  Pijaczka —  rzekł Marski  pogardliwie,  wzru­
szając ramionami.

—  Kto wie, kto wie. .  j mainr.ptał n ld a i  ,ęod no­
sem Ryś, ale ojciec już tego nie słysżał.

Nie zauważył  też, że Ryś, przeglądając aktą spr a­
wy, zakreślił  na nich czerwonym ołówkiem zeznanie 
Ławczaka  o hucie wapiennej  i j?j wyziewach.

Przez kilka dni nie było mowy o sprawde Łazar ­
skiej. Marski był pewien, że rana już się zabliźni­
ła. Mylił się okrutnie.  Rana  krwawiła,  jak jeszcze 
nigdy.

‘ Kiedyś, gdy Marski  wybierał  się ze zwykłą wi- 
7.jtą T/godni i\vą dc sierocińca sióstr Urszulanek,  Rys 
poprosił,  aby ojciec wziął go ze sobą.

Marski uprzedzał  go, że to będzie niemożliwe. 
Siostry bardzo przestrzegały,  aby obcy ludzie, a szcze­
gólnie młodzieńcy nic bywali  w sierocińcu.

—  Wob ec  tego odprowadzę  cię tylko do samego
sierocińca —  rzekł Ryś.

Pojechali.  Po  drodze milczeli. Aż nagłe Ryś za­
pytał:

—• Zdaje się, że w tym sierocińcu właśnie miesz­
kają córki Pijaczki?

—  Chętniebym je poznał.
—  Masz tobie!... A to poco?
— ' Bo ja wiem?..  Tak jakoś,.. Z litości... Biedne 

dzieciaki...
Marski  zrozumiał,  że niedopuszczenie do tego mo­

głobyś wzbudzić  w  Rysiu jawę podejrzenie.
Odparł  więc:
-— Możesz w ejść, tylko nie wiem, czy, cię w puszy 

czą. Poproszę  siostrę przełożoną, może się uda... Ale 
zapewniam cię zgóry —  nic ciekawego. . .

Tola  i Pola były łagodne i pokorne,  ale wszystko 
miało swe granice.  Pod gradem obelg r docinków, 
bezlitosnych drwin i nieubłaganych figlów i kawa­
łów, dręczone ofiary nagle się zbuntowały.

Przekonały się bowiem, że ich uległa pokora i za ­
jęcza bezbronność tylko jeszcze bardziej ośmielały i 
zachęcały koleżanki do dalszych napaści,

Zaczęły się już dziać rzeczy zupełnie ohydne. Co­
raz częściej Tola i Poła dost rzega ły, ' że  im to lub owo 
ginie: Naprzykład,  powierzone robótki, hafty, serwet­
ki.

Były obie zato surowo ukarane.
Nie zwalały winy na koleżanki, bo przecież nie 

mogły wskazać wyraźnie na- tę lub ow ą.
Tymczasem kradzieże s tawały się coraz częstsze. 

Kary za nie —  coraz surowsze.
już od wielu miesięcy Tola i Pola były stale, po­

zbawione pr aw a spaceru.  Odebrano im również pra­
wo przyjmowania gości. ' Bereński dwukrotnie musiał 
odejść z kwitkiem.

Główną przywódczynią krzywdziciclck Poli i Tuli 
była Marysia Łlicka, wysoka,  rosła, silnie zbudowana, 
rudowłosa dziewczyna,  starsza od Toli j , Po.IT o trzy 
lata. ...............\ ■

Niewiadomo dlaczego odczuwała  wręcz hest jal-  
$ką nienawiść  ku biednym siostrzyczkom bliźniacz­
kom. *

Wszelkie pomysły figli i kawałów,  robionych To­
li i Poli, pochodziły od niej.

Ona  też kierowała wszystkiemi,  zdumiewająco 
zręcznie, dokonywanemi  kradzieżami.

Któregoś dnia z szafki Poli zniknęła robótka,  już 
niemal ukończona.  Szafki były- zazwyczaj  zamykane 
na klucz. Dziewczęta oddawały klucze na noc siostrze 
przełożonej.

A jednak szafka została o twar ta  bez włamania.
Niesposób więc było kogokolwiek oskarżyć. Po­

la została wówczas  bardzo surowo ukarana..

D alszy ciąg nastąpi.

d a n i e l  b a c h r a c h

Siadami przestępców
S e n sa cyjn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

,,Dintojra11
Pr zy po mi nam  sobie fakt jesz 

cze z czasów,  gdy p ra c o w a łe m  
w  policji Kijowskiej .  J e d e n  ze 
złodziei  m ies zk an io wych  chcąc
sobie zaskarbić łaski policji zo­
s ta ł  konfidentem,  ta k  zwanym  
W' żargonie  pr zes t ęp cz y m  „ k a ­
pus iem".

Nie było większe j  k radz ieży ,  
byśmy już po upływie  dnia lab 
dwóch,  nie wiedziel i  p rzez n a­
szego konf identa ,  k to  doko na ł  
k r adz ieży  i gdzie sp rzedany  zo 
s ta ł  sk r adz iony  łup. Rzecz zro 
zumiała,  że t a k  szybkie  w y k r y ­
cia wzbudzi ły  w  p rze s tę pcach  
podej rzenia ,  że w gronie ich 
znajduje się „kapuś" .  Zaczęl i  
ś ledzić wszys tk ich  towarzyszy ,  
" ' reszcie .przekonali  się, ż e l

przed  policją z dr adz a ł  ich w ł a ­
śnie nasz  kon i id en t  S lesarcn 
ko.

S l e sa re nk o  w e z w a n y  został  
na „dintoj rę".  Wiedząc ,  co go 
cze ka  sk ry ł  się, i e :z  będą c  
przekonany ,  że go n ie b aw em  
odnajdą,  zgłpsił się do nas 
prośbą,  by go osadz  ć w  więric  
niu, gdzie jak p rz y p u .z c z a ł  bę­
dzie bezp ieczny  przed  zemst ' ,  
swych towarzyszy .  N e t ru dno  
inu było sym ulować  u s i U w n  e 
kr adz ieży  w czas ie  k tóre j  SIT,  
sa renko  ujęty został  na go rą ­
cym ucz ynku  i osadzony w w  c 
zieniu. Nie u ra to w a ło  go tu 
jednak,  gdyż ]mż po  tygodniu 
pob y tu  w  więzieniu zas ia ł  oo 
r ano  znaleziony w celi u: 'uszo-

iy. Mimo energ icznie p rz ep ro  
s a d z o n e g o  ś ledz twa  nie uda ło 
ię ująć mordercy .  W r a z  z z a ­

mo rd ow any m  w celi s edziało 
a i lkunas tu  więźniów,  ale n ik t  z 
lich nie zdradz i ł  zabójcy.  Uota- 
.ono tylko, że w y r o k  „dintoj ry"  
orzesłany zos ta ł  t a jemniczą  dro 
Ją do więzienia,  gdzie też Zo­
sta ł  wykon any.

„DINTOJRA MAŁŻEŃSKA" ,

„D into j ra" ,  j a k ą  obecnie opi­
suję jest  już innego rodzaju,  
Związek  w y k o n u j ą c y  wy ro ki  tej 
„d i n t o j ry " ,  aczkolwiek  sk łada  
się również  z e lementu  prz es tęp  
czego,  to je d n a k ż e  niema tam 
złodziei ,  lecz tak  zwani „ k o z a ­
cy",  k tó rz y  za umówioną  o p la ­
ta. wpłaconą  do ich związku,  
w y s y ła n i  są dla pomszczenia 
k r z y w d y  osoby  poszkodowanej  
/  us ług tego związku w czasach  
b r z e d w m o n n y ć h  ba rd zo  często 
korzys ta l i  kupcy ,  k tó rzy  w r a ­
zie z a ta r g u  między  wspóln ika­
mi, lub też na tle korikurency.i" 
nem,  zwraca l i  się do Związku,  
by pomścił  za odpowiednią z 
g ór y  wp ła coną  ooła tą  ich r z e ­
komo k r z y w d y .  Hersz te m  takie 
iro związku  by ł  p rzed wojną

z n a n y  n a  bruku  w a r s z a w s k i m  
„Chaskie l  Szpige lg las s" .  B a n ­
da jego  de mo lo wała  sk le py  i 
mi e sz kan ia  osób  s k a z a n y c h  
przez  „d ih to j rę" ,  o  ile nic z a ł a t ­
wili sporu  w m yśl  w y d a n e g o  wy­
roku.

Po l ic ja  by ła  b ez radn a .  Mimo 
l icznych  a r e s z to w a ń  n a p a d y  nfe 
us t awa ły ,  a  £ d y  k to  z  p os zko­
d o w a n y c h  o d w a ż y ł  się zamel tio 
wać  o d o k o n a n y m  napadz ie  wła  
dzom,  to  mAtfł Jiy^ pew ny,  że 
po kilku d n i a c h ' m i e s z k a n i e  je ­
go, czy  też sk lep  powtórn ie  zo­
s tan ie  zdemol owane ,  a meldują  
cv na  .dodatek będzie je szcze  
c jeżko pobity.

P r z y p o m i n a m  sobie w y padek ,  
g d y  jedna  z mieszkanek  W a r ­
s z a w y  zwróc i ła  się do związku  
ze sk a rg ą  ulŁ mę ża ,  że całe z a ­
robione pien iądze  w y d a je  nu ko  
chnnkę,  ona  za ś  z dziećmi p rzy  
miera  g łodem.  Wobec:  t ego 
żc nic by ła  ona w stanie  op ła ­
cić związkow i  w y z n a c z o n e j  su­
my — związek  na „poufne j  n a ­
radz ie "  . p os ta now i ł  pomóc jej, 
należne  zaś- za trud.  p ieniądze 
ś c T g m -ć  od Winowajcy-,-, t o  jest  
od je i - męża.  W e z w a n y  na „din­
to jrę" m ą ż  owej  kobiety,  rzeź-

nik z zawodu,  człowiek o na d ­
zw y cza jn e j  sile, z l ekc ew aż y ł  
wezwan ie  i p rzechwala ł  się, że 
nic boi się nikogo.

N as tę pnego  wieczora  po wyj 
sciu z domu  swej kochanki  zo­
s ta ł  na padn ię ty  i tąk dotkl iwie 
pobi ty,  że. ledwo uszedł  z ż y ­
ciem. Kochance  jego  na ułicy 
z e r w a n o  suknię,  p rz yc zep i  nie 
obeszło się i bez k i lk un as ia  
sz tu rchańc ów .  W re s z c i e  skap i ­
tulował .  S a m  p rz ys zedł  da  
zwi ązku  na  . „d in to j r ę"  i żói-.n 
y i a z a f  się ze rw ać  z .kochaw t 
i d a w a ć  żonie iia..Ułi%vmaii..:. 
Milsiał  p r zy te tn  zap łac ić  zwsuz 
kowi na leżna  s u m e k  : : -

B anda  s ły nnego  CliTskuda 
I p rzy jmowała- ' •}« 
cziia,, lub tygodniową* my,s&Tie 
ochronę  sklonów i UŃŁrmw'' 
k radz ieży .  Ubezpiecz uiv kupiec 
'ihóg.l w te dy  snuć spokojn ie  a 
u razie p r z y p a d k o w e j  k r a d z T -  
ż v  po obła ten iu  d ro bny ch  „ko--z 
tów han d lo w y ch " ,  e a h  sk ra dz  o 
n-y to w a r  zos tał  mu na s tę pnego  
dnia w jak  nnilępsż.ytp:  p o rz ą d ­
ku. ódesłpjny. .

Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A K O  W  A
NIEBYWAŁA OKAZJA!
N ow o o tw a rta  PRACOWNIA OBUWIA

pod  firm ą  JA N  SENKARA 
Kraków, R ysek  Kleparski 1. 9

u , » M i w  g m a c h u  , ,F e n lk « “
po leca  po cenach  na jtańszych  obuw ie 
p ierw szo rzęd n e , jak o tez  w ykonuje w szel­
k ie  n ap raw y  po najniższych cenach.

C ennik napraw y  o b u w ia : 
Zelówki damskie od 2.— Zł.
Zelówki męskie ,» 3. ZI.
Obcasy damskie „ —.80 gr.
Obcasy męskie „  1,20 Zl.

Roboty szyte drożej o 50 gr. 
N apraw y obuw ia wykonnją 
w p rzec iąg u  3-ch godzin .

S o b o ta  : P rzem ien ien ie  P ań sk ie

Przepowiednie astrologiczne.
D zień  n iezw ykle  dobry , zaznaczy  się  

d o d a tn io  szczegó ln ie  w zam ysłach  na ­
tu ry  o so b is te j i sercow ej, jed n ak  ty lk o  
tam  gdzie  nie w chodzą  w g rę  p ien iądze . 
U nikajm y złodziejów , o raz  różnych n a ­
c iągaczy  i n ieb iesk ich  p tak ó w . Nie 
w chodzić  w n iepew ne tran z ak c je  finan­
sow e.

Wielkie włamanie do sklepu tekstylnego
W c z o r a j  dokonan o śmiałego 

włamania  do sk ła du  towarów t e k ­
s ty lnych  we Lwowie przy ul. 
Furmańskie j  7. Złodzieje po  w y ­
biciu o tw oru  w sklepieniu piw- 
nicznem,  wtargnę li  do wnę t rza  
sklepu,  gdzie p lądrowal i  przez 
d łuższy  czas i wynieśl i  prawie 
ca ły  towar ,  wart .  ki lkanaśc ie  t y ­
sięcy zł.

O k o ł o  godz 1 w nocy,  dwaj

wywiadowcy Wydzia łu  ś ledczego 
p rz e c h o d z ąc  Rynkjem,  zauważyl i  

^jadącego dor ożką , jak iegoś  o s o b ­
nika z nasunię tą  na g ł o w ę  czap­
ką. O s o b n i k  ten wydał  się im 
podej rzanym,  wobec  czego  d o ­
rożkę  zat rzymal i  i stwiedzili,  że 
przeczuc ie  ich nie myliło. Doroż-  
ką je cha ł  znany  włamywacz  miesz­
kaniowy Michał  Kosowicz,  k tóry 
wiózł  3 sztuki  materj i  wartości

kilkaset  zł. '-
W zię ty  w ogień krzyżowych 

pytań Ko so wsk i ’ p rz yzna ł  się do 
współudz ia łu we włamaniu do 
sk lepu  Zifry Tenze r ,  a na skutek  
tych zeznań jeszcze w ciągu no 
cy uda ło się policji uzyskać  łup 
skr adz iony  przez  włamywaczy.

Za  dalszymi uczestnikami  w ł a ­
mania, którzy, ukrywa ją  się, czy­
nione są poszukiwania.

Murarz zamordował sprzedawcę gazet

T e a r t M iejski: K ró low a P rzed m ieśc ia
A d ria  : „ N ad  m odrym  D unajem "
A p o llo : ,,W  gab in ec ie  le k a rz a "
P ro m ie ń :  W alc  m iłości
S z tu k a  : L iljan k a  chce się  rozw jeść
S ło ń c e : P o lic jan t i .b a n d y ta
3 w il :  Syn w odza
U c ie c h a : Ż ó łta  m ask a
W an d a : „R ezy g n ac ja"

Radjo

G . 12.20 P ły ty  gram ., 12.45 P łyty  
g ram ., 16.00 K om unikat g o sp o d a rczy , 
15.10 P ły ty  g ram ., 16.05 P o g ad an k ę  
d la  chorych . 16.20 P ły ty  gram ., 1.7.00 
K o n c e rt, 19.00 M uzyka re lig ijna , 19.15 
R o zm aito ści, 19 20 „R zeczy  c iekaw d", 
19.45 P rz e g lą d  po lityk i zag rań ., 20.00 
F e lje ton , 21.55 W iadom ości b ieżące, 
22.40 W iad o m o ści sp o rto w e .

Dyzor nocny aptek i
Rynek 15, R e to ry k a  1, Lubicz 7, S tra -  

dom  6, K arm elick a  S, PI. Z gody 17.

iresztowanie Motradczp.
Policja aresztow ała W ydro  

H enrykę, lat 51 z Jugowic pow. 
Kraków, za kradzież obrusa z 
k ościo ła  św . M ikołaja, co  zau­
w ażył k oście ln y  i sp ow od ow ał 
zatrzym anie jej przez policjanta.

Wczora j  w nocy na Lewan- 
dówce  we Lwowie  zaa la rmowa­
no  władze  pol icyjne wiadomośc ią  
iż d o k o n a n o  zbrodni  p o d w ó j n e ­
go  morde rs tw a .

W  domu przy  ul. J ag ie l lo ń­
skiej  na L e w andów ce  zajmuje 
mieszkanie 30-letni ko lp or te r  g a ­
zet  W ł .  O r z e c h o w s k i  z żoną.  
D o  tego  je dno izb ow ego miesz­
kania O r z e c h ó w k i  przy ją ł  w c h a ­
rak te rze  w spó ł lo ka to ra  28-letnie-  
go murarza  Wł .  Dziada.  O n e g -  
daj Dziad  bez  wiedzy i zgody

O rz e c h o w sk ie g o  sprow adzi ł  do 
mieszkania swą kochankę .  O r z e ­
chowski  z miejsca zap ro tes tow ał  
ale p ro tes t  j ego  sp otk a ł  się z 
ironicznemi  uwagami.  Dziada,  k tó ­
ry pr zybra ł  wobec  O l e c h o w s k i e ­
go  groźną  pos tawę.

O t o  w czasie nowopowsta łe j  
kłótni,  Dziad chwyci ł  długi  nóż  
ku chenny  i rzucił  się na O r z e ­
chowskiego,  zadając  mu w be- 
stjalski s ' o s ó b  ki lkanaście cięć,  
po k tó rych  O r z e c h o w s k i  padł  
n ieprzytomny na ziemię.  W  c za ­

sie tej krwawej  masakry  żona 
j O rz e c h o w sk ie g o  us i ł owała  so bą  
zas łon ić  męża  i o t rzymała  w ów ­
czas od Dziada jeden  cios w le ­
wą nogę.  P o  kilku minutach 
O r zecho w sk i  wsku te k  upływu 
krwi zmarł ,  a Dziad  zbiegł  i u k ­
rył  się na s t rychu  sąsiedniego 

I domu.

Po  przybyciu  funkc jonar juszy  
wydziału ś ledczgo  wdroż ono d o ­
chodzenie  i za chwilę ujęto u k r y ­
wającego  się Dziada .  A r e s z t o w a ­
ny do winy  się przyznał .

Szaleniec w stroju „Adama” na linji A— B
W  ś ro d ę  ukaza ł  się na mieście ciała na widok  publiczny .  Czło- przez  ludzi. Dziwić się należy,  

w Kołomyji ,  nag i  człowiek,  któ-  wiek ten upoś le dzon y na umyśle,  i i  pom imo wie lokro tnych  wezwań 
ry niezaczepiany przez  n ikogo przebył  on zimę jedynie  w łach-  pod  adresem s towarzyszeń huma- 
space rowa ł  sw o b o d n ie  po linji manach,  spa ł  na be tonie ,  a ży- ni tarnych,  nie zaopiekowano się 
A — B, wystawiając  nagie części  wił się odpadkam i  rzucanemi  mu do tą d  biedakiem.

P o ś c ig  k eln erk i za dorożkarzam i
Są dryndzia rze ,  k t ó r zy  niena- j 

widzą tych,  [którzy jeźdzą ,,na 
g a p ę “ , bez zap ł a ty  — a sami 
w c ho dz ą  do  knajpy,  aby  zjeść 
„ n a  da rm ochę " . . .  H e n r y k  K r a ­
jewski  zam. w Warszawie ,  ul. 
S t r ze le cka  23 i S tan is ław Rupp

ul. Kowieńska  10 należą właśnie 
do tej ka tegor j i  d ryndzia rzy .  
Posz l i  sobie wczora j  do  r e s t a u ­
racji na O k o p o w e j  Nr.  30 i na­
jad łszy się do sy ta ,  nie chciel i  
zap łac ić  ani  grosza.  Wskoczy l i  
do swoich dorożek ,  k tór e  stały

p rz e d  re s taurac ją  i da le jże zmy ­
kać,  g d y  za nimi wskoczyła  do 
dorożki  ke lnerka ,  darmozjady  
zaczęły ją ok ładać  batem.

Na szczęśc ie  szybko nadbieg ł  
policjant ,  k t ó ry  o brzydkim zaj ­
ściu spisał  p ro tokół .

Ś m ie r ć  robotnika p o d  kołami au to bu su

Nieadate włamanie.
Policja zatrzym ała W ęgrzyna  

W ładysław a, lat 39, z Buczyny, 
pow. Bochnia, jako podejrzane­
go  o usiłow ane w łam anie. Mia­
now icie dnia 5 bm. o godz. 2.30 
kręcił s ię  w sp osób  podejrzany, 
przyglądając się do okien m iesz­
kania jednego z lokatorów  przy 
ul. M ostow ej 13, który zauwa­
żyw szy to zaw ezw ał policjanta, 
a po {przytrzymaniu W ęgrzyna  
okazało się, że miał przy sobie  
klej, papier, sznurki, latarkę 
elektryczną, a w ięc przybory, 
które służą do wygniatania bez 
hałasu szyb .

Walizka do odebrania.
N a VI. K om isarjacie K olejo  

wym Policji Państw ow ej z łożo ­
no znalezioną na dworcu w aliz­
kę fibrow ą zawierającą m andoli­
nę i inne rzeczy  oraz dowód  
o so b isty  na nazw isko Edwarda 
W yrwicza, Poszkodow any może 
się  zg ło s ić  w godzinach urzędo­
w ych celem  odbioru.

Naczelnik poczty zabił żonę.
W m iejscow ości Józefów  koło  

Biłgoraja naczeln ik  poczty  O stro­
wski zabił kilkom a strzałam i re- 
w olw erow em i swoją żonę. P rzy ­
czyna zabójstw a —  fatalne po­
życie m ałżeńskie.

Na woka ndz ie  są du  o k r ę g o w e ­
go  w Poznaniu  znalazła się w czo­
raj sp ra w ą szofera W a c ł a w a  Ga- 
łąski  ze S i o d y .  S ta n ą ł  on pód  
zarzu tem przejechania  na śmierć 
robotn ika  Siejaka.

G a łą ska  k ie row a ł  au tob usem  
i w pobl iżu mos tu Chwali szew-  
sk iego  na jecha ł  na Siejaka tak

fatalnie,  że śmierć nastąpi ła  na 
miejscu.

O s k a r ż o n y  o spowodowanie  
c iężkiego urazu c ie lesnego  z w y ­
nikiem śmier te lnym Ga łąska ,  
twierdz i ł  że jecha ł  p rawidłowo 
a w ypa dku  nie zdo ła ł  uniknąć,  
bo dopiero  w os tatnim m o m e n ­
cie s pos t r zeg ł  Siejaka na drodze

przed  au to b u se m  zupełnie  n ie­
spodziewanie.  P o  zamknięc iu 
po s tę powan ia  d o w o d o w e g o  p r o ­
kura tor  d o p o m a g a ł  się surowego  
wymiaru kary.  Sąd  uzna ł  winę 
Gałąsk i  za udow o d n io n ą  i s k a ­
zał na rok więzienia.  Zasądzony 
zamierza ape lować.

Mężczyźni! Miejcie się na baczności!

Wielka obława w Irakewio.
W dniu 5 bm. od godz. 3-ejj 

do 6-ej przeprowadzono na te ­
renie miasta Krakowa generalną! 
obław ę za różnym napływo,wym  
i m iejscowym  elem entem  prze­
stępczym . Doprow adzono ogón 
ł e m . 8 6  osób  z tego  zątrzymanob 
46 za w łó częg o stw o , żebractw o, 
w ykroczenia przeciw obyczajow e  
i t. p .

Kradzież roweru.
Ja n  P ocięgiel, zam. Nadwi­

ślańska 4, zg ło s ił do policji, że 
dnia 4 bm. skradziono mu z pod­
wórca row er wart. 80 złotych.

Niemiły sen.
Sw ięsk  Ignacy, zam. przy ul. 

G azow ej 7, zg ło sił do policji, 
że dnia 1 bm. będąc o godz. 
22-giej na Krzem ionkach za sn ą ł' 
i w czasie  snu skradziono mu z 
kieszeni zegarek wart. 40 zł.

Nagłe zasłabnięcie.
Dnia 4 b. m. o god z . 12.15  

w ezw ano pogotow ie ratunkowe 
na Plac Marjacki, gdzie zasłabł ■ 
nagle w ieśniak Roja Franciszek  
z Przylasku R usieckiego. Po  
udzieleniu  zom ocy lekarskiej od- I 
szed ł do domu.

Tragiczne utonięcie księdza.
W Inowrocławiu podczas ką­

pieli zatonął ks. Stanisław  W y ­
pustek, proboszcz parafji D ab- 
rzyków.

Ksiądz został porwany przez  
wir i w szelka pom oc okazałs  
się daremna.

Urzędnik szkolny defraudan­
tem.

Policja k ielecka poszukuje se  
kretarza inspektoratu szkolnego  
w W ie rzbn iku ,  Romana Stanisza, 
k tóry sprzeniewierzy ł  około  5 
tys ięcy  zł. na szk od ę skarbu  
pańs t  wa i zbie g ł  w niewiadomym  
kierunku.

Szofer bandyta „w pace*'.

Leib W olm an szofer w W ar­
szaw ie ul. 'Żelazna 82, po przy- 
jeździe z Rudy Pabjanickiej do  
W arszawy zażądał od jednego  
z pasażerów  Chaskiela Blimbau- 
ma o 1 zł. w ięcej, niż należało I  
się za przejazd. Blimbaum odm o- '  

wił: W tedy W olman ch w ycił go  
za gardło i porw ał u n iego z e ­
garek. Za rabunek ten W olm ana
osaczon o  w areszcie .
Urzędnik banku przemytnikiem.

Znane  są złodziejki-usypiacz- 
ki g rasujące wraz ze swymi  t o ­
warzyszami  po poc iągach  i n a ­
leżące do b a n d y  złodzieji  k o le ­
jowych.

O b e c n i e  wprowadzi ły  do 
sw ych operacyj  złodziejskich t a k ­
że dam z „p ó ł św ia tk a"  o czem 
św ia dczy  p rz yg od a  młodego  i 
u ta le n to w anego  muzyka  p. M ie­
cz y s ła w a  H.  Siedz ia ł  on w „ B a ­
gatel i"  w Warszawie,  gdy  nagle 
wzrok swój  (zrobi ł  oko) rzucił  
na urodz iwą osóbkę ,  k tóra  w o d ­
powiedz i  na to raczyła  mile się 
uśmiechnąć. . .

Rozmowa ,  „ u m o w a "  i — rzecz

gotowa.  Minęła godz ina  i oboje 
byli już w nu m er ze  ho telowym.

G d y  s ło neczny  r a n e k  zajrzał 
okna ,  p. M. zobaczył ,  ku n iema­
łemu swemu zdziwieniu,  iż jest  
sam jeden,  samiuteńki,  bez  swej 
towarzyszki .

A  g d y  w chwilę po tem d o t ­
kną ł  boczne j  kieszeni,  z przera-  
żeniem s twie rdz i ł  b rak  portfelu,  
zawierającego:  200 zł. go tówką,  
różne dokum en ty ,  notatki . . .  fo- 
tografję  pewnej  pani.

W ó w czas  pr zypomnia ł  sobie,  
iż n iezna joma z „Baga te l i "  p o ­
częs towała  go jakimś pa p ie ro ­
sem, po k t ó r y m  nagle dozna ł

zawrotu  g łowy i lekkiego za­
mroczenia.

O d u r z o n y  tym zapachem za­
sną ł  — i w tedy  to o s ó b k a  owa 
zapuści ła  swoje wymanikurowane  
paluszki  do  wnęt rza  jego  k ie ­
szeni ,  wyciąga jąc s tamtąd  p o r t ­
fel z pieniędzmi.

M ę ż c z y ź n i ! S t rzeżc ie  się więc 
„d y m u  z papie rosa" ,  o t r z y m a n e ­
go  od osób,  k tó re  kusi was 
swym płomiennym wzrokiem, by 
nas tępnie  mieć(sp oso bność  „ o b e z ­
władnić"  was  i okraść.

O s L o ż n o ś ć  nie zawadzi ,  nie 
wiadomo,  bowiem, co i k to  się 
kryje p o d  „buz ią  ma lowaną" . .

K rw a w a  za b a w a
W  czasie odby wa jące j  się w 

Konojedz i e  z a b a w y  stow.  mło 
dzieży polskiej ,  k tóre j  p a t r o n o ­
wał ks.  p rob .  Szurmiński  z W i e l ­
kich Ł ą k ,  okoł o  godz .  23 w t a r ­

gnę l i  na salę  cz ło n k o w ie  miej ­
s c o w e g o  „Strze lca  * w to w a r zy ­
s t w ie  p o s i ł k ó w  z Strzelca w Ko-  ______
ścianie i rzucil i  się na uczestni - j  ko we go  policji,  
ków zabawy.  Po turbowal i  p o w a ż ­

nie ks.  prob .  Szurmińskiego i p o ­
ranili mie j scowego  s o ł ty sa  oraz 
do zo ru jącego  zabawę poste run-

G raniczne w ładze niem ieckie  
na skutek p oczyn ionych  obser­
wacji dokonały onegdaj areszto* 
w anie b y łeg o  pracownika jedne­
go z katowickich banków, G niel- 
czyka, pod zarzutem przem yca­
nia na Górny Śląsk popularnych  

giełgdch  spekulacyjnychna
akcy, tzw. „lG -Farbenaktion", 
których kurs dochodzi do 38 
m arek za sztukę. G nielczyk  jest
obyw atelem  niem ieckim .

Zabił ojca za 8 graszy.
G ospodarz z M ikołajewa, Mi* 

kołaj Iszczak w ysła ł syna sw ego  
z mlekiem do miasta, dając mil 
jednego z ło teg o  na przem iał zbo* 
ża. G dy syn w rócił, Iszczak za* 
żądał reszty, w ynoszącej zaled* 
wie 8 groszy. C h łop iec p ieniędzy  
tych  nie chciał zw rócić i na tefl> 
tle  d oszło  do k łótn i, w czasie  
której 19-letni Iszczak ugodzi* 
ojca siekierą w g ło w ę .

W beznadziejnym  stanie od' 
w ieziono g o  do szpitala. Ojco* 
bójcę aresztow ano.

K IP AKCJA I APH ISTR A C JA  > Kraków, ni. Na Gródka 2, — T slsfoa 173-02 (od g a ii. 8 —  11 w pet.)

( M T  M Ł O S t r t i  w Krsalss kraks wsklaj 1 wla m i atm* 50 gr. Drobne 25 gro gzy za

. Drnkarala ■•■•palt Krakiw, la  S rM ka ^tApaw taiilalar raiaktar I iryiawsai Alf ra i Kwlałkawakl.
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